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Od dziś wyświetlany będzie w Kinematografie „0 fl Z Jeden z wy bit 
niejtzyeb obrazów wykonanych przez Warszawskich artystów p. t.

STUDENCI
t r e ś ć  z a c z e r p n i ę t a  z  ż y c ia  W a r s z a w y

Rzecz dzieje się w Warszawie

P o la  f ł e g r i ,  Jrtia glara, Rafaela gończa, f  a li na gruczówna, 
faz- Junosza-Stępows#, Józef Węgrzyą i  Władysław ęrabowsfi.

Kasa czynna do godz. 8V«

ttettiallei-Bilansisła
potrzebny zaraz. Oferty Pensjonat .Janina* 
N i  16. 694

Skradziono pieczęć

■ j f c  U L IO łm  M il
Ostrzega się przed dokumentami

znaczonymi takową. 671

Komunikaty austrjacko- 
węgierskie.

WIEDEŃ. 24 4 (B. K.) Komu­
nikat tustrjpcko-węglersk) donosi 
Fod d i tą 22 4

Wschodnia widownia wojny.
W wielu mie|scach frontu 

tywy oflleń artylerii I mlrjerek.
Włoska widownia wojny,
Ma froncie Pibrztźa był wczo 

r«J bardzo czynnymi nieprzyjaciel­
scy lotnicy. W okolicy trzech cynkoenl 
•padły oddz a-y pospolitego rusze­
nie do stanowisk nlearzylacleisklcb, 
w Pcbliźu trzech ^ut cynkoeiych I wzię­
ty 1 oficera i 75 ludzi do niewr li 
•zdobyły 2 karabiny maszynowe. 
Zresztą odbywały się walki w zwyk- 
tych rozmiarazh.
Południowo wschodnia widownia 

wojny
Ni; nowego.
WIEDEŃ 24 4. (B. K.) Komunl- 

"*t eustrjacko węgierski ped datą234
Na ładne] z trzech widowni wojny 

wydarzyło się nic ważniejszego.
Zastępca szafa sztabu gen. voa 

marszałek polny por.

Komunikat niemiecki
BERLIN, 24 4 (BK) Komunikat 

•rzędowy niieoieckl donosi pod da­
dze a 234

Zachodnia widownia wojny.
Na północny zachód od Lans 

wdarły się angielskie wojs<a sztur­
mem na szarokcś i 500 metrów do 
naszych przad-ilch rowów; kontu te­
kiem wyrzucił śmv ich. Między Loos 
a koleją Arras Cambral rozpoczęły 
się dzisiaj rano po ogniu huragano­
wym walki plechcty na szerok m 
froncie. Wzdłuż Aisne i w Szam 
paajl zwalczały się znów artylerje 
z wzmożoną siłą. Walka na grana­
ty ręczne rozegrała s'ę na grzbiecie 
Chemln des Dames. S Iny atak fran­
cuski na północny zachód od Vllle- 
aux—Bols, załamał się z wielkimi 
stratami. Między Prosnas a niziną 
Sulppes nie przyniosły nieprzyjacie­
lowi ataki żadnych korzyści. Na 
wzgórzu i na południe od St Marie- 
a Py wzięto wzwyż 50 ludzi do nie 
woli.

Nasi lotnicy zestrzelili 4 balo­
ny na uwięzi i 11 samolotów Od 
dział myśiwski rotm st'za Richthofe- 
na zestrzel ł do wrzorai 100 nieprzy­
jacielskich samolotów.

Wschodnia widownia wojny.
Wielokrotny ogień działowy. Za 

obrzucenie bombami Lida odpłaco 
no atakiem lotniczym na Mołodaczno 
i Turaz.

Macedońska widownia wojny.
Nad jeziorem Doiran odparły 

bułgarsk'e wojska atak angielski. 
Niemiecka eskadra lotnicza wzięła 
udział w walce z powietrza.

Zamęt v Rosji.
Komitet robotniczy Bajwyższą władzą.

STOKHOLM, 24.4 Z Petersbur 
ga donoszą: W sali obrad Dumy pań­
stwowej odbyło się zebranie delega­

tów wszystkich kompanjl, bataljonów 
i pułków wojska, stojącego zakgą 
w Pet»rsbu gu I w o k o  i y. Po dłuż­
szych rozprawach przyjęto rezolucję, 
które] pierwszy punkt brzmi: Za naj­
wyższa i Jedyne kierownictwo orga­
nizacji petersburskich i okolicznych uważać nale-y Redę delegatów robo 
tników I żołnierzy oraz jej wydział 
wykonawczy.

Z kongresu 
wojsk rosyjskich.
MIŃSK, 24.4 (BK). Na

plerwsiem posiedzeniu kongre­
su przedstawicieli am ji na fron­
cie zachód iin wypowiedział Ro- 
dzlanko przemówienie w którym 
zaznaczył, że ojczyzna jest w 
niebezpieczeństwie.

„Wiem teraz” kończy Ro- 
dzianko, „że front zachodni two­
rzy nleprzełamalną potęgę wo­
jenną Z radością oznajmię to 
w kraju poza frontem".

Nzstępni przemawiał poseł 
Rodictew, który wezwał wszyst­
kie armje, aby się połączyły w 
jedną jedyną słę by zwalczyć 
nie tylko nieprzyjaciela Rosji, ale 
także nieprzyjaciela wolności na­
rodów. „Przysięgnijmy” zawo­
łał Rodiczew, „te zmiażdżymy 
nieprzyjaciela*.

Całe zgromadzenie odpo 
wiedziało; ..przysięgamy to".

Następnie wyszedł na trybu­
nę francuski pułkownik, który 
rzekł: „Ź.łnlerze, nie zapoml- 
nalcłe, że stoicie naprzeciw ar 
mji niemieckiego cesarza. Jeżeli 
chcede wszyscy ustalić wolność, 
musicle być dzielnymi i posłusz­
nymi wojownik imi. Zajmujcie 
się mniej polityką, a spełniajcie

więcej wasze obowiązki wojsko­
we. Przypomnljci: sobie, że i 
za czasów francuskiej rewolucji 
wielka armja nie zajmowała się 
polityką.

Generał Hurko dowodzący 
na froncie zach jdnlm, powiedz ą!, 
że z niemieckim militaryzmem. 
który jest wieczną groźbą dla p j- 
koju światowego, musi się raz 
skończyć.
Gzynne stanowisko

Jjponji w wojnie.
BERNO, 24.4 (BK). Pisma 

paryskie ogłaszają doniesienie z 
Londynu, wedle którego odby 
wają się w Jiponji energiczne 
przygotowania wojenne, tak że 
kwestja wysłania wojsk na jeden 
z frontów zbliżyła się do zakre­
su możllwoś:!.

Stanowisko Szwecji.
CHRYSTJANJA. 24 4, (B, K.) 

Sterting zakończył ttjne posiedzenia, 
na których obradowano nad pcli- 
tycz nam położeniem lewnętrznem.

Panowała pod tym względem, 
Jednomyślncść, by prowadzić pcli- 
tykę w rrmoch ścisłej nlautralności. 
Uchwały nie powzięto. 

Dezorganizacja w armji
rosyjskiej.

GENEWA. 24.4. „Petit Parls- 
len" donosi, iż gen. Hurko w liście 
wystosowanym na front, ostro ata­
kuje dezorganizację w armji. Hurko 
zwraca się stanowczo przeciw nadu­
życiom, które mają miejsca przy 
mianowaniu oflcarów przez żctale­
rzy. Gan H rko wypowiada obawę, 
że tego rodzaju metody doprowa­
dzą do masowej dymisji najzdolniej­
szy :h cficerów.
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P R R C R  P 0 L 5 K R

na Chełmszczyźnie.

(Korespondencja własna „Ziemi Lubelskiej*.)

(P lac ó w k a  p ra s y  p o lsk ie j w  
C h e łm ie .—,G  ł  e a z i e m i  
C h e łm s k ie j" . — N a w ią za n ia  
do daw nych  tra d y c ji .  — Z a ­
d an ie  now ego p ism a. — Im ­
p o rto w a n y  u k r a l n l z m .  
P ra c e  Z jed n o cze n ia  Ludo­
w e g o .-R a d a  S tanu , a s zk o l­
n ic tw o  k re s o w e . — S zko ła  
p o lska  na C h e łm s zczyźn ie . 
P ra c a  oó w latow a w  C heł­
m ie .—Z m a g is tra tu  o h s łm - 

sk leg o .
Chełm w kwietniu.

Dnia 20 kwietala począł w Cheł­
mie wychodzić „sprawom narodo­
wy rr,“ poświęcony dwutygodnik 
„Głos ziemi chełmskie/*.

W pierwszym numerze „Głosu* 
znajdujemy następujące oświadczę 
nie redakcji:

„Głos Ziemi Chełmskiej* uka 
zywsł się perjodycznłe od roku 1959, 
wydawany konspiracyjnie, gdyż stał 
na gruncie idei niepodległości Pol 
skl, a wbrew wszelkim fałszom ro­
syjskiej biurokracji świeckie! i du 
chownej, wbrew fantazjom Czycha- 
czewa czy EJogiuszów, wykazywał 
niezbicie pciskcść tej ziemi. Do r. 
1913 ukazało się 40 numerów pisma, 
a w r. Ik l5  za czasów już okupacji 
wyszedł numer 41. Jakkolwiek dziś 
skład redakcji jest inny, a warunki 
uległy gruntownej zmianie, uważamy 
aa słuszne rewiązać w imię współ 
naj Idei nić nlezerwalnej ciągłości i 
tradycji i dlatego wydaj* my Ns 42 
naszego pisma*.

Zadanie swoje tek redakcja no­
wego pisma określa w artykule 
wstępnym.

„W trudnych i ciężkich warun­
kach, po rozważnym namyśle, staje- 
my przad miejscowem społeczeń­
stwem z inicjatywą naszej pracy. Bez 
zewnętrznej pomocy, włsssyml, miej­
scowymi środkami i siłami tworzymy 
kuźnicę nowe] pracy, zamierzamy 
znowu o krok naprzód posunąć 
wzrastają e z dałam każdym życie 
polskie, chcemy odzwierciedlić stan 
naszych zmagań i wysiłków, do któ­
rych przewalająca się i przez naszą 
ziemię burza historji codziennie nas 
zniewala.

Ziamla nasza zniszczona, zruj­
nowana i niepewna przyszłości... 
Klltadziesiąt wsi i osad przewalająca 
się linja bojowa zniosła z powierzchni 
ziemi. Zaczątki przemysłu i handel 
w upadku; gdzie spojrzeć szczerby 
świecą, a mogiły zbyt gęsto wyrosły 
wśród pól... Mimo to życiowa tęży­
zna chłopa polskiego w tych ciężkich 
i nieprzyjaznych warunkach deje mu 
chęć i moc budowania na zgliszczach 
nowego gospodarst «a. Zda się cu­
dem to wyrasta z ziemi i trwa i ży- 
je mimo tyłu przeszkód. Tak samo 
po ustąpieniu najazdu rosyjskiego, 
który tak długo niszczył i u siłowe! 
zatrzeć wszelki ślad pclskości tej 
ziemi, wsteje i z dniem każdym tę­
żeje i pogłębia się nasze świadomość 
narodowa. Wzmacniać ją i służyć 
Jej—oto nasz cel...’

Pierwszy numer „Głosu* pizy- 
nosi miedzy innymi następujące cie­
kawe informacja:

P. t. „Importowany ukralnlzm* 
„Głos* plsze: W niejaki czas po u- 
staieniu znanaj odpowiedzi 200 oby­
watel! ziemi chełmskiej na lwcwskie 
uchwały Ukraińców, złożono do c. I 
k. Komendy Obwodowej w Chełmie 
podanie zaopatrzone „aż* 16 podpi­
sami, z żądaniem otwa.cia szkoły 
ukraińskiej w Chełmie.

„Głos” rozpatruje podpisy za­
mieszczona pod tą petyc|ą, i wska­
zuje, iż ten ukralnlzm chełmski jest 
importowanym, sztucznym nie ma- 
larum  ład n yrh  ryerłvw lłtvch  and-

staw w Chełmie. Ariykul odneśny 
kończy „Głos* następującą uwegą: 
„z. nsrooem rusińskim walki nie 
pragniemy; przeciwnie uważemy, że 
istnieją sprany wielsie, które mo 
głyby w prz/szłoścl wytworzyć wspól­
ność Interesów i wzajemne porożu 
mienie. A a  wszystkie bezprawne 
zakusy zdemaskujemy i odeprzercy 
bezwzględnie, choćby czyniony przez 
was hałas stokrotni* jeszcze wzmógł 
się w potęgę.

Rozumiejąc doniosłe ść chwili I 
potrzebę organizecjl mas ludowych 
postanowiło kilkunastu włościan p. 
chełmskiego stworzyć I tu grupę 
.Zjednoczenie Ludowego*. W chwi 
li obecnej Koło tutejsze liczy dwu 
stu kilkudziesięciu członków. Ru­
chliwy zarząd powiatowy przesłał do 
centrali w Warszawie memorjeł w 
sprawie krytycznego położenia eko­
nomicznego tutejszego włośdańitwe, 
które szczególnie ucierpiało z powo 
cu wypadków wojennych. Wśród 
szeregu konkretnych prac, Zarząd 
zabiega około stworzenia w powiecie 
szkoły gospodarstwa domowego dla 
dziewcząt, chcąc w ten sposób po­
łożyć podwalinę dla racjonalniejszej 
gospodarki wiejskiej. Równbź i w 
sprawach ogólno narodowych Zj Lud. 
w chełmskiem często zabiera głos. 
W początkach lutego został wysłany 
włościański adres do Rady Stanu. 
Obecnie zaś Zi. Lud. szeroko poru 
sza sprawę rakoncyljacji dwu kcś 
ciciów w m Chełmie, a mianowicie: 
św. Ducha i Reformackiego, z któ 
rych pierwszy zabrany został przez 
rząd rosyjski 'etzeza w r. 1810, dru 
gi ześ w r. 1868, po kasacie za­
konów.

Rada opiekuńcza chełmskiej 
szkoły flckg'czne| skierowała z koń­
cem ub m. memrrjal do Departa­
mentu Wyznań i Oświecenie Redy 
Stanu z prośbą o przeleciu tej szko 
ły pod swój zarząd, gdyż dalsze pry 
watne utrzymywanie tej szkeły nie 
może zabezpieczać jej egzystencji. 
Dy ektor Departamentu Wyznań i 
Oświecenie przyrzekł, Iż Rada Stanu 
zwróci szczeg-I ą uwagę na szkeły 
kresowe I zapewnił poparcie mater 
jd re  chełmskiej szkole.

Wogćle „Głos” od początku 
żywo poczyna traktować sprawę szko 
ły polskiej na Chełmszczyźnie o czym 
świadczy sprawie tej pcświęcony »r 
tykuł, w którym między Innymi czy­
tamy:

„Szkoła polska, specjalnie ześ 
początkowa jest widocznym węzłem 
ziemi chełmskiej z całością Polski, 
węzłem zacieśniającym ten stosunek 
coraz bardziej, coraz widoczniej. 
Szkoła polska jest tym łącznikiem 
tern bard: i aj, że po dawnej rosyj­
skiej tylko pamięć wśród ludu pozo­
stała jej nizklego poziomu, mełej 
wartości, a innych szkół tutaj niema 
i nie może być. Dotąd jeszcze 
chłop niezadowolony z mało inten- 
żywnej, mało wydatnej pracy Jakiejś 
nauczycielki (e taksę fakty niestety 
rzadko—ale miały miejsce) powie, 
że „to tak, jak w ruskie] szkole”, 
nie zechce jej w niczem podtrzymy­
wać, a od nauczyciele— który w wy­
obraźni chłopskiej musi być rzeczy­
wistym pracownikiem oświatowym, 
od nauczyciela, nie pełniącego nale­
życie swoich obowiązków odsunie się 
z pogardą i gniewem. Fakt taki nie 
może się pogodzić w umyśle chłop­
skim z jego wyobrażeniami i dlate­
go go tak silnie razi i gniewa. W  
tym stosunku chłopa do szkoły wy­
raża się Już nietyiko jego przywiąza­
nie do polskości, ale ccś więcej: 
przekonanie o wyższości kultury pol­
skiej nad tą, która przez liczne cer­
kiewki i kopuły sterała mu się zaim­
ponować”.

Z końcem kwietnia rozpoezną 
się w Chełmie wykłady profesorów 
uniwersytetu lwowskiego: Pierwszy 
wykład p. t. .Kościół w Polsce” wy­
powie dnia 28 kwietnia znakomity 
geograf polski, autor słynnego „Atla­
su geograficzno statystycznego Pol*

pleń przeciw wyodrębnieniu ziemi 
ihtł.-nsklej w 1912 r.—prtf. dr. E j - 
genjusz Romer.

Stcrsnlem sekcji uniwersytetu 
ludowego i „Macierzy szkclnej po- 
wlzt-4 chsłmskłego’  odbyły s’ę w 
marcu i początkach kwiettla b. r. 
w s»II szkeły filolog, w Cnełmie 3 
odczyty historyczne i 2 treści i te- 
rackiej. Porządek wykładów był na­
stępujący:

Dale 3 marca p. J. Uianowskl: 
„O znaczeniu konstytucji 3 go 
maja’ ;

2) D iia  10 m&rca p. J. Saro- 
ske: „Bieg wypadków poprzedza­
jących pierwszy rozbiór Polski’ .

3) Dnia 17 i 24 marca p. Wied. 
Gacki: .Mickiewicz w Rosy!*;

4) Dnia 1 kwietnia p. Miszew 
skl: „Organ zacja arrnjł polskiej*.

Wykłady te wzbudziły wielkie 
zainteresowania. Gz-szczało na 
nie przeciętnie 60—70 osób z po 
śród miejscowej inteligenci!, ort z 
uczniów i uczennic szkoły f l  hglcz 
nej. Dalszy ciąa odczytów ma się 
odbyć

Jak się dowiaduje redakcja 
„Głosu* od członków Rady przybocz 
nej. funkcjonującej przy c. i k. Ko­
tu sarzu cel son dokładnego ot z rejo- 
mienia s'ę ze sprawami miejskimi, 
wobec zapowiedzi — w myśl rozpo 
rządzeń władz wyższych — y hlego 
wprowadzenia i u nas ssmnządu, 
na ottUnkh posledzznach były 
tz zegółowo rozważane następujące 
sprawy.

1. W piekącej sprawie aprowi­
zacji m<act« uzyskano zapewnienie 
władz Guberni, inych, iż co dwa ty­
godnie dostarcz ny h b ę -ze  dla 
Chełma 40 sztuk t ydh i świń. O 
becnie eowstała Jeż i m astnia miej­
ska, która mieści i i i  u Beuara.

2. Rozważane ta i są sprawy:
utworzenia komisji dla wyzyskania 
nieuźytkowar ych gruntów miejskich 
przez wypuszczenie Ich w dzierżawę 
do obsiania; zorganizowanie należy­
cie funkcjonującej straży ogni twe', 
choćby częściowo wyposażone! tech- 
ei-znie wedle wymagań nowocze­
snych. W najbliższych dniach wyje 
dziś delegecje do W<edn'e po żaku 
py. P. pułkownik Eltz żywo zajął się 
sprarą sraży, którą obiecał poprzeć 
po zatwierdzenu statutu darem 
5000 kor. _________

Ogłoszono poniższe „Wez­
wanie arcybiskupa warszawskiego, 
J. E. ks. dr. Aleksandra Rakow­
skiego, do duchowieństwa i ludu o 
modlitwę za Ojczyznę*.

Aleksander Kakowski
Z BOŻEGO ZMIŁOWANIA 

ŚWIĘTEJ STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI

ARCYBISKUP WARSZAWSKI
Prałat dom ow y Jego Św iątobliwości,

Wielebnemu Duchowieństwu 
oraz Wiernym Achidjecezji Warszawskiej

pozdrowienie w Panu.

ii.
Po estatniej wojnie tureckie| na 

mocy umów w Kerłowlcach (1699 r.) 
zajęta przez Turków Usrslna I Podo­
le z Kamieńcem wracały do Polski. 
Jenerał Marcin Kątski miał odebrać 
zbrojownię i fortecę w Kamieńcu. 
Oddawi ł ją Turek Aga. Wprowa­
dziwszy Kątskiego między lochy, na­
pełnione prochami, rozwścieczony z 
utraty takiej zdobyczy, barbarzynlec 
rzucił zarzewie ognia na proch, aby 
I siebie I Kąntsklego zagrzebać w 
gruzach. Nieprzeraźoay Kątski por­
wał Iskrzący się ogień i dał mu spo­
kojnie na ręce swojej dogorzeć. Tym 
mężnym czynem ocalił cd wybuchu 
miasto I krocie ludzi od śmierci....

klmi mamy być wszyscy względem 
Ojczyzny naszej. Dswna odwaga, 
poświęcenia i ofiarność, która cecho­
wała ntsze daremne porywy do wal­
ki orężne!, niech się teraz okaie przy 
wspólnych usiłowaniach około odbu­
dowy kraju i ratunku srogc-ścią woj­
ny dotkniętych współbraci.

Cieszę się w sercu swem pa- 
stersklee-, moi braclr, gdy słyszę, że 
jedni drugim pomegscie w biedzia 
a zwłaszcza dzieciom, których oj­
cowie w okopach na wojnie walczą, 
a może już nie iyją. Niewątpliwie 
każdą cfiflrę, czystem I dobrem ser­
cem złożoną, przyjmie Bóg i wyna­
grodzi. Nie przestewejmy tedy do­
brze czynić brat bratu; nie skąpmy z 
tego co Opatrzność zestawiła w 
naszsm ręku, bo nie samolubni* 
własnego tylko debrę szukający, sta­
nąć mamy na przyjęcie odradzają­
cej się Ojczyzny, ale ziednoczeni i 
miłujący się społem. Tej jedności 
i umiłowania uczy nas przedewszy- 
stkiem nasza Wiara święta, której 
wszechpotężnego wpływu, niestety, 
nie wszyscy należycie ocenić umieją.

W biegu wieków sprawa polska 
zespclła się jak najściślej ze sprawą 
Bożą i Kościoła, co wyraził Plus IX 
Papież, gdy rzekł do prymasa Polski 
Prz> łaskiego: „Gfejmy, gwiazda wol­
ności zaświeci jednocześnie i dla Ko­
ścioła I *1 1 nasze. Ojczyzny—Polski*.

Zwracam się z wezwaniem 
zwłaszcza do cleb'e, ludu wiejskil 
Wiadomo m*, że w niektórych oko­
licach wmawiano w ludzi ciemnych i 
nierozumnych, jakoby w Pclsce mia­
ła wró Ić pańszczyzna, jakoby grunta 
przez włościan posiadane mięły im 
być wytarte. Ja, pest*rz wasz pra 
wowity, który duszę swo|ą gotów dać 
za owieczki swo)e, który dba nietyl- 
ko o dobro wasze duchowne, ale I 
doczesne, mogę was z rękąnaserzu 
upewaić, że takie fałsze mogą głosić 
tylko ludzie ciemni, albo przewrotni, 
albo wrogowie narodu naszego któ­
rzy nadomiar urągtją waszej m ab- 
duszneś I, lź podobnym bredniom 
wiarę dsć możecie.

Więc trzeba chcieć skutecznie 
Polski tworzący™ się władzom poł 
sklm nie odmawiać szacunku, a Ich 
rozporządzeniom poddać się z uieg 
b id ą  i karnością, należną prawowi­
tej w ła d z y ._________

.Listy do Redakcji-
Echa o rarasaw akleg o  Z ja ­

zdu  Te ch n ikó w .
Szanowny Penie Redaktorze!

Ponieważ powtórzone w Jfc 196 
za „Kurjerem Polskim* zastrzeżenie 
mole przeciw uchwale Zjazdu Tech­
ników w Warszawie nie są zupełnie 
ścisłe I przedstawiają wywody moje 
z pominięciem zasadniczych moty­
wów, przeto proszę uprzejmie o łas­
kawe zamieszczenie podanych poni­
żej wyjaśnień:

Zastrzeżenia meje dotyczyły w 
rzeczywlstcści nie jednego lecz dwu 
wniosków Komitetu organiz., nad 
którymi niedopuszczano dyskusji, ani 
na zebraniu plańarnem, ani na sek­
cyjnych, a mianowicie wniosku od­
nośnie

1) rejestracji sił technicznych
2) utworzenia czasowej Delega­

cji Staw. Techn.
Odnośnie pierwszego wniosku 

Stów, techn. w Lublinie jaszcze w 
llpcu z. r. opracowało kwestjonarjusz, 
rozesłało innym Stów. Techn. z pro- 
śoą poczynienia uwag celem opraco­
wania jednolitego kwestjonarjusza d e 
wszystkich Stów., na zasadzie które­
go każde ze Stów, zebrałoby mater­
iał. W ten sposób zebrany materjał 
przez każde ze Stów, proponowali­
śmy wymienić i wydać ogólny rejestr 
sił technicznych.

Kwestjonarjusz nasz był również 
wysłany do Warsz. Stów, techników 
i do Przeglądu Technicznego celem 
opublikowania go i usłyszenia uwag, k
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odpowiedź, źe wobec utrudnionej 
przez wojnę komunikacji pocztowej 
oie czas obecnie na podejmowanie 
tej sprawy. Przegląd techniczny dla 
tego nie wydrukował kwestjonzrju- 
sza. Podały go natomiast Inne pis- 
ma warszawskie, prowincjonalne i 
galicyjskie, a otrzymywane odpowie* 
dzi Jak napływały i napiy wejq do nas 
tak też z pewnością i do innych 
Stów. Dodać wreszcie muszą, że 5 
Cłu organizatorom Zjazdu, a przynaj­
mniej niektórym był znany lubelski 
fcwestjenarjusz.

W takich warunkach stawianie 
i przeprowadzanie wniosku, baz li* 
<zenia się z dokonaną pracą, bez 
porozumienia się z innymi Stowa­
rzyszeniami, bez dyskusji, polecają 
cego tym Stowarzyszeniom, aby za 
Jęły sią zbieraniem odpowiedzi na 
pytania w kwestjonarjuszu opracowa­
nym przez Komitet organizacyjny by­
ło niedopuszczalne.

Ale oponując przeciw samej 
ankiecie—czego dowodzi że, była to 
nasza Inicjatywa, nia uweżając nasze­
go kwestionariusza za najlepszy, są­
dziłem, że w każdym razie lojalność 
wymagała porozumienia sią ze Sto­
warzyszeniami, niedopuszczenia do 
dyskusji i nie zwrócenie uwagi na 
powyższe okoliczności i forsowanie 
Cudzej inicjatywy jako swojej zmusi­
ło mię do zastrzeżeń przeciw tej 
uchwale. N edopuszczony *  niosek 
mój zdążał do tego, aby sprawą tą,
•  wląc rejestracją i ułożenie najle­
pszego kwest|enarjusza poruczyć Ko­
mitetowi Wykonawczemu Zlezdu, aby 
ją w porozumieniu za Stów, załatwił.

Ze kwestionariusz lubelski w 
niejednym berdzle| cdpowiodeł po­
trzebie, dowodzi chociażby to, że sa­
mi organizatorowie woitatnisj chwili 
wydali dodatkowe wezwanie (na żół­
tych kartkach), aby rozwinąć szcze­
góły dotyczące specjalne ści zawodo­
wej I dokonanych prac. Wreszcie ra* 
JastrccJa sił polskich technicznych 
naukowo uzdolnonych i wykwalifi­
kowanych do prowadzenia szkolnic­
twa zawodowego przy odbudowie 
Państwa Polskiego jest również nie­
zbędną. Podejmując więc tak zna­
czną pracą, naleiy Ją odrazu powa­
bnie i wyczerpująco potraktować.

W sprawie drugiego wniesku, 
utworzenie czasowa] delegacji, cho­
dziło mi jeszcze bardzie! o stanowi- 
»ko zasadnicza. Taka Diiagacja, ale 
ttałr, ■ nie czascwa Istnieje od da w • 
na. W skład jej wchedrą przedsta­
wiciele ze wszystkich dzielnic Pciski
•  s edzlbą jej jest Lwów. Ostatni raz 
wybrana została na Zjrździe techni­
ków w Krakowie w r. 1913 Z wy 
iątkiem paru zaledwie członków de 
tegacji, którzy wyjechali, Inni rów­
nież i z Warszawy są na miejscu,
•  Jeżeli warunki czasu nie pozwalają 
na zjeżdżanie się wszystkich, to i 
wybranie nowej Delegacji nie zara­
dzi temu.

Wybieranie netom Ust takiej 
Delegacji na Zjeździe nadzwyczajnym 
(powoływanie zwyczajnych Zjazdów 
należy do stełej delegacji), ne który 
Przybyć nie mogli członkowie innych 
l rzeszeń, a między nimi Tow. Poił- 

, technicznego we Lwowie, Tow. Tech­
ników w Krakowie, z Poznania, Kijo­
wa i t. d. nłe było ani wskazanem, 
ani lojalnem i nie osłabią tego za* 
strzeżenia organizatorów, że to tylko 
czasowa delegacja, do chwili przylą 
Cła czynncścl przaz stałą Delegacją.

I pacóź było stwarzać drugą de- 
1«SecJą w takich warunkach, bez po­
rozumienia sią newat za Stałą Dele- 

• ‘ lą i wytwarzać przykry rozdżwląk, 
••<ły wszystkie zadania, Jakie ma 

spełnić ta „czasowa" D«l»gac]e, do­
skonała mogły być spełniona przez 
Komitet wykonawczy Zjazdu, który 
tern samem dawałby gwarancją, że 
Jeat t0 istotnie „czasowe" przedsta­
wicielstwo, funkcjonujące dla spał 
menie swoich zadań najdalej do przy-
« ’*flo Zjazdu.

Poza tem, wytwarzania tylu ciał 
o Jednakowym w razuitacia zakresie,

Z e  6 w ia te » .

Z całej Polski.
Legjocy na nowym etacie. Od 

dnia 11 b. m. Legjony Polskie prze­
szły ne nowy etat, unormowany we­
dług niemieckiego systemu.

Obecny system ustanawia żołd 
znacznie większy od żołdu austriac­
kiego, tak, że żołnierz i podoficero­
wie uzyskali znaczne podwyżki.

Oficerowie otrzymują obecnie 
pobory, odpowiadające mnie] więcej 
dotychczasowym. Pomyślnie dla Le 
gjonów—został i  uregulowana kwestja 
poborów chorążych, którato szarża 
w wojsku aleiłiiecfclcm—nie istnieje. 
Gaża ich ustalona została na 220 
marek miesięcznie z tem, że nowi 
chorążowie w Legjoaach, względnie 
w wojsku polskiem— mianowani nie 
będą.

Wprowadzoną natomiast będzie 
w życie szarża .zastępców oficera" 
(Offizi«rsste!!vertreter) — do które] 
przywiązane są pobory 130 marek 
miesięcznie.

Nowy system nie wprowadza 
różnicy między poborami żonatych a 
nieżonatych cficerów. Odpadają też 
zapomogi państwowa (według au­
striackiego systemu dość znaczne) 
dla rodzin ź<. łiierzy oraz sustentacje 
dla żon oficerskich.

„Czasowa Delegacja", „Komitet wy­
konawczy" Zjazdu 19 o, tyIko szkodą 
i rozdźw<ąk, a nie konsolidacją dzia 
łania przynieść może.

W każdym razie decydowanie 
tak weźnych spraw bez dopuszczenia 
dyskusji i zwrócenia uwagi na to, co 
sią wytwarza, było nisdopuszczaine, 
a protest przeciw takiemu załetwie 
niu sprawy, zdaniem moim, koniecz­
ny, bez niego wyjaśnienie publiczne 
sprawy sttłoby sią niemożliwe (jak 
to w zastrzeżeniu zaznaczyłem) a 
krzywda wyrządzona stałej delegaeji 
i innym nieobecnym zrzeszeniom je 
szcze wiąkszz; dowodziłby, to, że 
sprawa głidko i bez protestu prze 
szła.

Wreszcie należy podkreślić, ia  
zgłoszony wniosek wytwórz tnla za­
miast wielu Tow. Jedynej organizacji 
techc. Polskiej z siedzibą Zarządu w 
Warszawie, składające) się z predsta- 
wicieil wybranych przez Zjazd, koła 
miejscowego i koła zawodowego, 
który tą ocenioną najszerzej sprawą 
załatwiał i w przeciwieństwie do wy 
pychania nowych przedstawicielstw 
dawał przykład zrzeczenia sią na 
rzecz Zrzeszenia Ogólnego. O spra­
wie tej jeszcze latem zeszłego roku 
Stowarzyszenie zwróciło sią do War­
szewskiego Stów, techn.

Że taka forma załatwienia spra­
wy najbardziej była odpowiednią do­
wodzi chociażby ostateczna uchwała 
Zjazdu, która odrzuciła proponowaną 
f;rm ą organizacji Komitetu wykona 
wczego i oparła sią whśnie na za­
sadach ujawnionych we wniosku na­
szym.

Dlatego też jestem zupełnie 
przeświadczony, że i inne wnioski 
5 clu ergar i ratorów Zjazdu przesrły 
w proponowanej farmie orzaz nich 
dla tego tylko, że nie dopuszczoso 
do dyskusji 1 wy]aśn'eń.

W końcu racz przyjąć Szanow­
ny Panie Redaktorze wyrazy praw­
dziwego szacunku

z pow»żeniem
Feflks Ba Akowski. 
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Rleprawomyftlnl profesorowie. Ro­
syjski minister oświaty, Marulłow 
złożył z urzędu 92 prefesorów za 
sntyrswolucyine poglądy. Zarządze­
nie ministra htslnle sią odbija pra 
cach uniwersyteckich I klinikach. W 
Kijowie klinikami kieruią sami młod­
si asystenci. W OJesle większa 
rząść klinik będzie zamknięta. W 
Charkowie wiele instytutów z powo­
du braku sił profesorskich, zamknię­
to. W Dorpacie wogóle wykładów 
niema. Cherakterystyczne jest, że 
dymisjowanl zostali profesorowie, 
którzy w naukowym świetle rosyj­
skim cieszyli sią wielkim poważaniem 
lak np. KoźowicklJ, Uskew, Klemln. 
Dymisje nastąpiły na żądanie kliku 
dziesięciu -tudentów.

Rewolucjoniści rosyjscy pzeołw 
cenzurze francuskie], „Dziennik Pe- 
trogradzki z 3 kwietnia donosh „Ra 
boeza|a gazeta" zwraca uwagą, że 
cenzura francuska przekreśl ia odez­
wą Rady Delsgttów Robotniczych i 
żołnierskich do narorów ctłego świa 
te, „Raboczeja gazeta" żądr, aby 
stanowczo pre testowano przeciw ta 
kiemu postępowaniu cenzorów fran 
cuskich.

Odbierani t broni w Petersburgu 
Agenja H visa donosi z Petersbur­
ga: Komendant petenburgsMego o 
kręgu wojennego, generał Korniłow, 
wydeł do ludności odezwą, ażeby 
oddawała broń, zabraną z arsenału 
podczas wybuchu rewolucji.

MlIJoo rubli w zlocie. Ze Stok 
holmu donoszą: Dzienniki , (Jtro Ros­
i l i ’  podeje wiadomość, że podczas 
rewizji, d:konane] u hrabiny Ignstje- 
wowej znaleziono milion rubli w mo­
netach złotych. Sumą tą skonfisko 
wano.

Kłonica, Janowice, Antoni Kurp, Luta, Szy­
mon inuca, Osieka, Stanisław Mazur Błażek, 
Mateusz Wic. Piłatki Jan Kobus Marjam- 
poi, Józef Wasiura. Suchedniów, Paweł 
Krzpięt Błażek Antoni Pocheć, Szerzawy i  
Maksymiljan Wojciechowski, Luhowice, żoł­
nierze armji czynnej, zawiadam ają rodziny 
i krewnych, iż są wszyscy żvwi i zdrowi.;

Antoniostwo Łacińskich zawia­
damiają rodzice, że są zdrowi, cjciec na fron­
cie. Antosiewiczowie w Moskie, Stefan był 
ranny poprawił się Matka mieszka w Ki­
jowie* Maryngowska 4 pensjonat Hygiena. 
Pisaliśmy dużo listów, niemamy od was 
wiadomości od marca. Tęskmmy bardzo, 
prosimy o odpowiedź tą samą drogą i list 
przez biuro pokoju w Berlinie, Pisma pro­
szą o przedruki.

Józef Chomicz z Kijowa, dziękuje 
p. Jadwidze Tymowskiej. Lublin, Ewange­
licka 6, m. 2. za wiadomości nadesłane 
przez ogłoszenie, zasyła pozdrowienia i pro­
si nadal opiekować się jej domem.

Maj Mateusz żołniez z armji czyn­
nej zawiadamia żonę Majową, gub lubel­
ska, pow. lubelski, gmina Konopnica, wieś 
Konopnica i brata w Luklinie, na u'. By- 
chawskiej łfe 636, że jest zdrów i prosi 
czytelników o powiadomienie żony i brata 
Andrzeja.

Józeiostwo Kielcze wscy zawia­
damiają rodziców, pp. Świdzińskich w Łu- 
ziakach, Ziemia Lubelska, że zamieszkują 
w Mytnlcy pod Kijowem z Konradami. 
Dzieci zdrowe, starszą uczy panna Stein 
Romaniukowa z Marjanami w Twerze; zona­
mi Kazia i Kazimiera. Zdrowi wszyscy.

Hipolit M islorskl z Lukowa, gub. 
Lubelskiej, zawiadamia żonę Włcławę M i- 
siorską w Łukowie, Szosa Żelechowska, dom 
własny że jest zdrów na swojem stano­
wisku w Kursku. Dużo listów pisałem i 5LO 
rb. wysłałam lecz niemam odpowiedzi. Pro­
szę odoowiedźcie tą samą drogą czy wszyst­
kie dzieci są zdrowe, czy źuna zamieszkuje 
w swoim domu?

Jan M agóziarzl Kazimierz Mrós
zawiadamisją żony, Katarzynę Magd tir rz 
i Franciszkę Mróz, ze wsi Zaberze i Gora- 
jec, gm. Sułów, powiatu Krasnostawskiego. 
Lubelskiej gub., że obaj zdrowi, na daw­
nych stanowiskach, mieszkają razem; Proszą 
czytelników o zawiadomienie żon a żony 
o odpowiedź tą drogą. Adres nasz: Rżew, 
twerskiej gub , Smoleńska u l , kwartał 126, 
dom J Rotel

W ładysław  Garzkowskl w Bia­
łej zawiadamia p Jadwigę Krzyżanowską 
w Kielcach, że syn jej Marjin jest zdrów i 
znajduje s ę w dobrach Białocerkiewskich. 
Ogłoszenia w gazetach wyczytaliśmy. Listy 
wysłane

M arjanowstwo Dekarne zapy­
tują o ojca i słostty w Zamościu i poszu­
kują Tadeusza Polaka ze Lwowa,

Dr Kronland zawiadamia Skoli­
mowską I Moskalewskich w ublinie. że 
mieszka z żoną i Tacką w Makiejowce, M a­
rynia z Gustusiem, Jasiem i Ma rynką na 
Burowie Paulka z Władkiem w Suchowie, 
Nina w Charkowia, Zygmunt koło Mińska; 
wszyscy są zdrowi i proszą jeszcze o w ia­
domości.

P O. Ks. Stanisława HamlA- 
sklego w Lublinie żamieształego prosi do­
nieść, co się dzieje z Władysławem Moraw- 
skrm. Tomaszem Mazurkiem, czy żyją, 
z moimi znajomymi, biizkimi, rzeczami, czy 
nie zginęły? Staruszka czy żyje? proszę 
o niej pamiętać. Pisma Lubelskie ogłoszą

Aleksander W iśniewski powia­
damia rodziców swoich wraz z siostrami, 
Nataiją Ireną i Bronisławą zamieszkałych 
we wsi i gminie Wojciechów, pow. i gub. 
Lubelskiej iż znajduje się w wołyńskiej gub., 
Zasławskim powiecie, tol. Szcurowce (maj. 
księcia Sanguszko). Jestem zdrów Tęsknie 
bardzo za wami Piszcie do mnie tą samą 
drogą Co srychać u was nowego? Jak wa­
sze zdrowie? Pozdrówcie krewnych i zna­
jomych. Gazety lubelskie tędę łjskawe 
przedrukować

Roman Ryflński zawiadamia Lu­
dwika Gołembiewskiego właściciela lit. w 
Warszawę, Kaz Leskiego i Czesława Ry- 
fińskiego w Płocku i pp Micińskich we 
Włocławku ul. Gęsia, że jest zdrów, nieźle 
mu się powodzi i nadal pracuje w Cztrw. 
Krzyżu w Smoleńsku. Proszę tą samą drogą 
o wiadomość, czy wszyscy zerowi, żyją i 
jak się powodii Czy matka moja żyje? 
Uprzejmie proszę p. A Micińskiego o oka­
zanie Leskim i matce pomocy pieniężnej do 
300 rub , po powroc e do kraju zwrócę s 
wdzięcznością. Ślę serdeczne pozdrowienia, 
czekam wiadomości.

Wieści z Rosji
otrzymane bezpośrednio przez 
S z to k h o lm  I K o p en *

drukowane w „Dzien­
niku Kijowskim * w Kijowie, 
„Gazecie Polskiej" w Mosk­
wy e i „ Kurjerze Petrogradz- 
klm " w Petersburgu.

Każdy, kto ma blizkich poza 
linją bojową, może nawiązać 
z nimi korespondencją za po­
średnictwem „Ziemi Lubelskiej" 
Wiersz petitowy korespondancji 
kosztuje 60 halerzy.

Edmund Kraszewski z armji 
czynnej zawiadamia tonę Felicją z synem 
Zdzisławem Warszawa Al. Jerozol. 70, że 
jest zdrów, powodzi mi sią nieźle, razem ze 
mną służy brat Edmund jest i jego rodzina i 
Glerasimiński i Ign. Sitkowski Praga, Radży- 
mińska 72 fż łm erz) Co się dzieje z matką 
i bratem Marjanem. Wincenty Zachadsk i za­
wiadamia rodziną w Warszawie, Ogrodowa 
20, iż jest zdrów z żoną i córką i zamieszku­
je w Moskwie, Preczystienska 10 Prosimy 
o wiadomość tą samą dregą.

Dr. Czesław Mioduszewski z 
toną Reginą z Jurkiem i 5 miesięcznym Lo- 
lero zawiadamiają rodziców Mioduszewskich 
maj. Łosie, gub Łomżyńska, poczta Zam­
brów i Świętochowskich maj Rudno gub. 
Wa-szawska, pow Nowomiiiski. gub. Koł­
biel ks. prefekta Antoniego Świętochowskie­
go w Warszawie ul. Wilcza 14, że są zdro­
wi, dotąd ciągle razem, z Henkiem widuje­
my się jest zdrów i spokojny. Otrzymaliś­
my z Rudna dwa razy wiadomość przez 
Stockholm, lecz bardzo lakoniczne. Z Ostro- 
wia 2 listy mamy. Rzeczy nasze zaginęty, 
wyrzucone są pewnie w Komorowie, może- 
dałoby się co odnaleźć, b prosimy dowie­
dzieć się do Ostrowia. Jak zdrowie rodzi­
ców Niuty. co Romek robi? co u Janków 
słychać? Prosimy o wiadomość przez ogło" 
szenie. Pozdrowienia ślemy, Tołoczyn, gub. 
Mohylewska.

Józef Chwiejczak, z armji czynnej, 15 
roboczego batalionu, upraszauprzejmie księdza 
Wadowskiego, proboszcza parafji Szczebrze­
szyn, o zawiadomienie żony mej Marjanny i 
całej rodziny, zamieszkałej w Żurawmcy Lu­
belskiej, iż jestem zdrów i powodzi mi się 
dobrze, prócz tęsknoty za krajem i dregiemi 
osobami Proszę o odpowiedź przez „Dzień. 
Kijowski*.

Żołnierze armji czynnej z gub. Lu- 
belsk. pow. Krasno-ta wskiago: Jan Pod- 
kościelny z Guzówki, par. Turobin, upra­
sza pp Starnawskich w Guzówce, o łask, 
zawiadomienie żony Ewy Podkeścielnej 1 ro­
dzinę te jest zdrów. Franciszek Gmiter, 
wieś Małochwiej Mały. gm. Góra, uprasza 
ks. proboszcza w Krasnostawie o zawiado­
mienie ojca, Wojciecha Gmitra i rodzinę, że 
Jest zdrów. Upraszają o odpowiedź przez 
„Gaz. Polsk “ w Mcskwic.

Feliks W łktorow icz z gub. War­
szawskiej, p Nowo-Mińskl, Jan Łupin gub. 
Lubelska, p Krasnostawski, Antoni Jenszak 
gub Kalekiej, p. Łęczycki, Józef Nowak, 
gub. Piotrkowska, p. Częstochowski, Włady­
sław Tadeusz gub Płocka, pow. Ciechanow­
ski zasyłają pozdrowienia rodzicom, braciom, 
siostrom i znajomym.

Stantsiaw Łuczak z Ostowca, 
Stanisław Sobczyk Kaliszany, Jan Kobei, To­
maszów Władysław Wiśniewski, Suche-

W i e ś c i  ć l o l ^ o e y i .

Janinę Pyszyńską z Podola za­
wiadamiają krewni z Lublina, że są wszys­
cy zdrowi Marynia w Warszawie. Proszą 
o wiadomość tą samą drogą pisma polskie, 
i rosyjskie proszone są o przedruk.

692
Józefa Nerczyk z Chełma zawia­

damia męża swego Jana przebywającego 
w armji czynnej Sztab 10 Kaukazkiego puł­
ku strzelców 6 roty 3 wzwód że wszyscy 
są w domu zdrowi i na dawnym miejscu 
czekamy wieści od ciebie; pisma polskis 
i rosyjskie proszone są o przedruk.
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Se S<eny i tstmtiy.

„ M a z e p a " .
Sobotnia premjera .Mazepy” 

wystawionego w Teatrze Wielkim na 
benafisowe przedstawienie p. Woj 
decha Dąbrowskiego—choć nie była 
wolną od usterek—dowiodła pono 
wnie, iż utwory z poważniejszego re­
pertuaru mogą sią przy odpewiednio 
starannem ich przygotowaniu tó 
wnleź na naszej scenie naogół do­
brze i zadawainlająco przedstawiać.

.Mazepa” najbardziej .scenicz­
ny-, najżywszy w akcji i najzrącz 
niejszy w budowie z dramatów Sło­
wackiego umożliwia również wysta­
wianie go na rozporządzających skro 
mnymi środkami mniejszych scenach. 
Jedynie może długość dramatu, dzie­
lącego sią aż na 7 odsłon przy dłu­
go trwającej u nas zmianie dekora­
cji, nieco nuży widza. Ale na to ra­
dy niema. Tą dolegliwość warto 
znieść cierpliwie, by przepędzić wie* 
czór w podniosłej atmosferze w iel­
kiej poezji, tchną cej z każdej sceny, 
z każdego, przecudną, bogatą pol­
szczyzną Słowackiego skrzącego sią, 
wiersza .Mazepy”.

Na scenie iubelskie] potrakto­
wano utwór Słowackiego, z należnym 
mu szacunkiem, co zapisać należy 
na rachunek zesług dyr. Halicki, któ­
ry osobiście kierował wystawą i re 
żyserją. Po za małymi wyjątkami 
artyści grający „Mtzepą” wczuli sią 
w swa role i opracowali Je sumian- 
nłe i naogół z talentem.

Banefsant p. Dąbrowski dał 
spiżową, porywającą pcstać wojewo­
dy. Duma i buta polskiego magna­
ta, Jego nieugiątcść i zaciekłość w 
gniewie, Jrg ■» miłość dla syna i nieu­
błagany gniew wzglądem posądzane] 
o wiarcłomstwo żony, wreszcie Jego 
ból po stracie sy ta — utalentowany 
artysta odtworzył z wielką, szczerą 
siłą uczucia. Zwłaszcza w scenach 
końcowych dramatu gra p. Dąbrow­
skiego silne sprawiała wrażenie. Pu- 
bllczaość po brzegi wypełniająca salą 
teatralną nie szcządztła p. Dąbrów 
skiamu oznak uzn.nla.

AmeIJą grała chlubnie oddawne 
znana ra scenie lubelskiej artystka, 
p. Urbańska Cichy smutek młode) 
żony starego wojewody, |e| w głąbi

naih serca ukryta miłość dla Zbi­
gniewa, czystość duszy i charakteru 
i tragedja pcsądzęń o nispopełnlone 
winy—w grze p. Urbańskiej uwydat­
nione zostało z niepospolitym talen­
tem.

Doskonałym Janem Kazimie­
rzem był p. Kochanowicz.

Słabiej wypadła rola Mazepy w 
interpretacji p. Biernackiego który mi­
mo swych dużych zdołaćś:i, ze wzglą­
du na ich rodzaj nie odpowiadający 
tej roli, nie mógł jej właściwego i 
deść silnego nadać tonu, choć u 
trzymał Ją na poziomie zupełae] po 
prawności.

Dodatnie wrażenie sprawiali: 
dyr. Halicki (Chmara) i p. Bitogow- 
ski (ZDign ew).

T e a tr  W ie lk i.
Dziś bentfisowe przedstawienie 

Wandy Malczewskie] daną bądzie 
melodyjna I wesoła opereta .Targ 
na dziewczęta” z udziałem pp. Go­
dlewskiej. Malczewskiej, Mallcrcwicz, 
Wlnieszkiew icza, Worcha, Prohazki 
Winklera.

W środą na dochód U -ząeej sią 
Młodzieży pełne humoru swojskiego 
komedja Michała Bałuckiego .Klub 
kawalerów* z p Urbańską w roli 
Jadwigi Ochotnickiej.

W sobotą na bentfs p. Urbań­
skiej Idzie ciekawa sztuka Tadeusza 
R ttnera .W  małym domku”.

+  Przedstawianie na Towarzy 
atwo Przyjaciół Uczącej się Młodzieży. 
Połową dochodu ze środowego przed 
stawienia w Tett ze Wielkim prze­
znaczył p. Halicki ne Towarzystwo 
Przyjaciół U ząeej s'ą Młodzieży. Da­
na bądzie doskonała komadja B i 
łuckiego .Klub kawalerów*. Nie 
wątpimy, że społeczeństwo lubelskie 
zapełni na tym przedstawieniu wi 
downią, aby przyjemnie spądzlć wie­
czór i poprzeć tą doniosłą instytucją 
społeczną.

T e a tr  P opu larny  
(Panteon.)

Pożegnalne przedstawiania.
Wystąpy Teatru Popularnego 

kończą sią 23 kwietnia Dziś po 
raz ostatni melcdyjna operetka .Cór 
ka Hiszpana* oraz kabaret artystycz- 
z pp, Czernek, Lubicz, Markowskim 
i Kaczorowskim; w próbach operetka 
w przeróbce p. t. .Zuza*.

K r a n i k a .
4- Z kroniki żałobnej. (I) Zmarła 

w Lublinie Zofja Sławińska, przeżyw­
szy lat 48-

4- Sprostowanie. W te  200 
.Ziemi Lubelskiej* w notatce .Z  ta­
niej kuchni robotniczej te  1” myl 
nie podanem zcstiły: subsydjum Wy 
działu Aprowizacyjaego, które wy 
nosi 4000 koron,— a nie 400, defi­
cyt kuchni wynosi 1893 kor. 96 h. 
a nie 4493 kor.; oblaaów zaś wyda­
no czternaście tysfący kilkaset.

4 - .Czarny Kot* w Louwrze”. 
Otwarcie teitru art. l i t  .Crarr.y Ket* 
nastąpi w pierwszych dniach maja. 
Dyrekcje sprowadzała z Wiednia no­
we wystewse dekoracje oraz kostiu­
my. Listą osób zaangażowanych z 
Warszawy i Lwowa podamy nie­
bawem. Wkrótce ogłoszony bądzie 
konkurs na pics*nką i monolog. 
Dyrekcją objął p. Jerzy Sleklerzyński 
reżysrrją powierzono A. Kaczorow­
skiemu

4- Omdlenie. (j) Dn a 20 b. m. 
w biurze milicji lubelskiej zemdlała 
30-o letnia Marja Pawłowska. Pogo­
towia Ratunkowe udzieliło je| pomocy 
poczem odstawiło chorą do domu.

4- Pokąsani*. ( )  D ila  b. m. na 
ul. Zelone] 17 o letniego K. Lesz­
czyńskiego dotkliwie pokąsał pies w 
lewą nogą. Poszwankowanego opa­
trzyło Pogotowie Ratunkowe.

4- W apra. i« pobicia stróża. W 
notace, zamlesz zenej w te  194 I 
200 .Ziemi Lubelsk e , dotyczące] 
pobicia stróża przez właściciele do 
ma Krakowskłem Przedmieściu, myl­
nie podano 36 num er domu, g-y  
wypadek ów miał miajs e pod nu 
merem 30.

-4 Ukarani dorożkarze, (j.) Wieś 
cidel dorożki te  153 został skazany 
na zapłaceń e kary za odmową jazdy 
z pasażerem.

Dorożkarz W. Z. zestd skazany 
na zapłacenie 20 koren kary lub na 
dwa dni aresztu, za wziącie zapłaty 
wyżej taksy.

4* Konfiskaty ( )  Do Kcme-dy 
Obwodowej odesłano skonfskowane 
u Dawida G cygara i herbatniki, a 
u Fajgt Simboisklel tytoń do fajki, 
które t? towary włeśclclele ich usi­
łowali wywieźć z miasta bez pozwo 
lania władz.

Anglielscy politycy
w Ameryce.

NEW JORK. 24 4 (B. K.) Biuro 
Reutera donosi. Misja angielska ped 
kierownictwem Balfoura przybyła do 
Waszyngtonu. Podczas wywiadu Bel- 
four oświadczył, Iż celem misji jest 
zapewnianie wspułdzitłanla wszyst­
kich, którzy życzą sobie .po wojnie 
trwałego pokoju.
Narada koalicji

w Ameryce.
AMSTERDAM, 24 4 .Handełs- 

bied* donosi z Londynu: Na kon­
ferencji, jaka w najbliższych dniacłr 
odbądzie s ą w Waszyngtonie mią- 
dzy delegatami engielskiemi i fran- 
cuskiemi a rządem Stanów Zjedno­
czonych, omawiane bądą ważne kwe- 
stje wojny I pokoju. Głównym te­
matem ma być zabezpieczanie trwa­
łości pokoju po wojnie. Na piorw- 
szym jednak miejscu omawiana bą- 
d ,i ,  kwestia dalszego ciągu wo|ny z 
udziałem A neiyU  po stronie koali­
cji, jak również kwestja blokady l 
dowo u ze Stanów Zjednoczonych 
do krajów neutralnych.
Dymisja gen. Łęczyc­

kiego.
BERNO. 24 4. (B. K ) „Matin” 

donosi z Petersburga: General Łę­
czycki, główny wódz wojsk rosyj­
skich na froncie rumuńskim podsl 
sią do dymisji.
Wezwanie do rosyjskich 

robotników amunicyj­
nych.

PETERSBURG 24 4 (8. K.) Pa 
tersburgska Agencje Tełegr.ffCznfc 
dones: Prezydent ministrów ks» 
Lwów i minister wojny Guczkow wy­
dali do robotni! ó *  przemysłu amu­
nicyjnego wezwanie, osiewające, co- 
n*stąpuj«: „Nadeszły ostrtnla go­
dziny nasze) próby, tiadą one miały 
wagą doniosłą, bo moją albo przy 
nieść nem szcząścle I wolnrść, abe- 
por bawić nas honoru I cdda w nie­
woli. Zdobyta wolność jest w na 
szych rąkath.

Wielka
eszczędność. JtyMobor Doniosły

wynalazek

w taflach funtowych-
Najnowszy wynalazek chemiczny prof. Felicjana Borysław - 
skiego, zatwierdzony przez J. E. p. szefa Administracji przy 

J. G. Warszawskim za Nr. IV c. 10688. 
PIERWSZORZĘDNY środek do prania bielizny, JEDWABIU, 
WEŁNY i do MYCIA CIAŁA, nie zawiera absolutnie szkodli­

wych substancji.
Żadać u p . S uohorae w skiego, Scholca, 

Dym ow akiego
Nie niszczy w skhdach aptecz Znakomicie

bielizny. ”ych 1 mydlarnłach. myje c|, ło

Rutynowany buchalter—
korespondent,

ze znajomością języka niemieckiego.
absolwent Szkoły Handlowej im. Kronenberga, zajmujący od lat kil­
kunastu miejsce głównego bnchaltera i szefa biura w jednej z więk­
szych fabryk *  Królestwie Polskiem z powodu zamknięcia przed­
siębiorstwa poszukuje odpowiedniego zajęcia z dn. 1 października r.b. 
Łaskawe oferty z podaniem warunków uprasza się o pozostawianie 

w administracji .Ziemi Lub.* dla .Kronenbergezyka*. 689

Rodzina składająca się z 5 osób- 
poszukuje w okolicach Lublina 
w zdrowej i suchej miejscowości, 
pomieszczenia przy dworze wiej­
skim z całodziennem utrzymaniem 
na 2 miesiące wakacyjne Oferty 
przyjmuje administracja .Ziemi Lu­
belskiej*. 431

korespondent,
SZEF BIURA JEDNEJ Z FABRYK 

M IE J S C O W Y C H  
Przyjmuje w wolnych godzinach 
prowadzanie ksiąg handlowych, 
zaprowadza buchalterję w różnych 
interesach, zestawia i sprawdza 
bilanse. Adres: ul. Rusałka Nr. 15,

m. 3. J. Zajączkowski. 540

DROBNE OSŁOSZEMIA.

Zgubiono portmonetkę damską 
z małą zawartością pieniędzy w 
przejściu z piekarni: róg S to Du- 
skiej I Krakowskiego przez Kapu­
cyńską na ul Namiestnikowską. 
Portmonetka sama przedstawia war­
tość pamiątkową. Łaskawy znalaz­
ca zechce odnieść Namiestn. 18 m. 
2 za nagrodą. 437

Wezwanie.
Na podstawie rozporządzenie C  i K Komendy Ob 

wodowej w Lublinie z dala 19 b. m. L A. Nr. 2513, Me 
gistrat wzywa wszystkich właścicieli restauracji I, li i LI rzą­
du, aby w nieprzekraczalnym terminie 24 godzin, licząc 
od daty ogłoszenia niniejszego wezwania przesłali Ko 
mendzie Obwodowej, referantowi aprowlzacyjnemu, cen 
niki sprzedawanych napojów wyskokowych (wina, wódki, 
wódki słodkie i t. p )—tudzież potraw I zakąsek wszel 
kiego rodzaju—(sznyclr, kotlety, kiełbasa, szynka i t. p.)

Niewykonanie niniejszego bądzie bezwzglądnie ka
rana.

Prezydent miasta V .  B ajkow sh l.
688 Sekretarz R ad liński.

Budka sodówka do sprzedania 
wiadomość zakład mechaniczny 
.Iskra*_____________________ 392

jest do wynajęcia lokal restaura­
cyjny 1 rzędny ulica Kapucyńska 
Nr. 5. Wiadomość u właściciela 
domu. .  420

Żołnierz czeski, poszukuje osoby 
któraby mogła udzielać języka pol­
skiego Oferty dla A. T. Feldwet- 
terstation Lublin.- 439

2 Rowery męskie okazyjnie do 
sprzedania, wiadomość Bychawska 
Ns 23 w Restauracji. 213

F. KURLANDER
STARSZY FELCZER 

z długoletnią praktyką chirurgi­
czną w szpitalach warszawskich. 
Zamieszkuje w  Lublinie 

ulica Ś w  Duska2O. 
Przyjmuje biednych bezpłatnie 

od 10 do 11.

Jest do wynajęcia pokój ume­
blowany, rroże być z całodziennem 
utrzymaniem. Wiadomość w admi­
nistracji .Ziemi*. 440

jest do sprzedania otomana i 
fotel na biegunach Namiestnikow­
ska Mz 20 m. 22. 435

Kuplę używaną otomanę dywa­
nową. Zgłoszenia z podaniem ceny 
i adresu w Administracji .Ziemi.*

58 3

4 lub 6 pokoi do wynajęcia od 
1 lipca tamże sklep. Wiadomość 
w Redakcji .Głosu*. 424

POPIERAJMY
PRZEMYŚL

I HANDEL 
POLSKI

CWaktor I Wydawca D aniel Ś liw ic  k i Druk. „Ziemi Lubelskiej*, Gsbaraatorska 8.
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